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Wszelkie przesyłki pieniężne i listy Numera pojedyncze nahywac można: 
adresować należy do Administracyi pod 
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adresem: = w Krakowie: 
Antoni Stróżyński w redakcyi pisma od 11—12 rano 
Kraków, Krzywa 6. i. p. i od 2—3 pop., z wyjątkiem niedziel 
i świąt, u wydawcy od 9—12 rano; 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. w biurze dzienników Hopcasa i Sa- 
lomonowej; w głównej trafice, w księ- 
Adres Redakcyi garniach Spółki wydawniczej i p. Mił- 

kowskiego. 


Kraków, Rynek główny Nr. 23. 


d awn iej T G rzm ot“. Nieopieczętowane reklamacye wolne 


Ogłoszenia 
są od opłaty pocztowej. 


przyjmuje się w Administracyi pisma Organ Stronnictwa katolicko-narodowego 


po cenie 5 cnt. za wiersz pełitowy. * À i ; 4 Biuro Redakcyi otwarte codziennie od 
dB en. à b 
m" oraz Związku krajowego katolicko-robotniczych stowarzysz códzii6— Tar i oha Gabi. 
Numer pojedyńczy kosztuje 5 cnt. Wychodzi co tydzień w Niedzielę. z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Prenumerata wynosi: 2 Bogiem i z Narodem ! Prenumerata wynosi: 

w Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr. 50 cnt., pół- -— m Za granicami Austro- Węgier: rocznie 4 złr., półro- 

rocznie 1 złr. 25 cnt., kwartalnie 70 cnt. Wydawca: Antoni Stróżyński. cznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. 
ze — 
Rozwój socyalizmu: przeciw takiemu ustrojowi społecznemu dnym z najodpowiedniejszych środków do 
wgryzła się w młodzieńcze serca. Przy- | zapewnienia sobie narodowościowego roz- 


szedł wymowny agitator, obiecał im zbu- | woju, będzie chyba kolonizacya polska 

H. rzenie tych niesprawiedliwych stosunków, w Paranie. Narody, które nie kolonizuja, 

W calej prawie Europie robotnik korzy- roztacza przed nimi miraże szczęścia w pan- mówi słynny ekonomista l.eroy - Beaulieu, 
sta z praw politycznych; w wielu krajach  StWie sogyistycznem i Mumme garreli siĘ ZLE EEE bg a Oak araa TC 
z demokratyczną konstytucyą lud posiada | Z" nim WSZYSCY, którzy jedyny cel widzą | na wstąpienie do grona najmniej licznych 
wskutek powszechnego głosowania najwyż- W używaniu. Słusznie po części powiedziano, | I najmierniejszych na kuli ziemskiej. i: 
szą władzę nad politycznem życiem narodu. Że, GMA kwestya socyalna jest kwestyą Żo- | | sę ZYCADA a sh tę. OKOLICZAIOŚĆ, 
Powiedziano prołetaryatowi, że niemasz łądkową, boć jeśli poza tą ziemią niema | Że rząd brazylijski ARM będzie po- 
odeń większej władzy ni potęgi, że jest nie- nę ABA Gak EA A A T a ran HE R WIO I 
zy A CEE: mo aj ozy  Konców nie pozostaje ni aego jak posta- ma dia si azylii, w prze- 
aż we Fed wiwa wić sobie Aai używanie. Że zaś w obe- | ciwieństwie do kolonizacyi niemieckiej i wło- 
zachciało mu się panowania opływającego CPym,_ ustroju społecznym używanie jest | skiej. Bez emigracyi Brazylia nietylko że 
w dostatki, nieograniczonej władzy bez dla wielu zakazanym owocem, a więc trzeba się nie dźwignie, lecz nawet ulegnie zupeł- 
pracy, bez nędzy, bez wyzysku. Dano mu ten ustrój zburzyć. Socyalizm go chce zbu- | nej ruinie ekonomicznej. Kolonizacya nie- 
prawo stowarzyszeń, a proletarvat skorzy- rzyć, więc trzeba się pod jego sztandar Za- miecka i włoska nit oparcie o potężne pan- 
stal z niego, by w cieniu praw zorganizo- PC: ! l "4 stwa. „Ztąd EX koncentracya be chodztwa 
wać rewolucyjną armię ludzi nie mających Tak więc liberali podkopując religię, pod- włoskiego i niemieckiego payo może wzbu- 
"vraz woli caleg awo i | społeczny. Szerząc rzekomą postępowa na- : nych część vtoryów brazy- 
Ev, ta w Pary dl as ab tg Ke > ukę Ilaeckla, Straussa, Comte'a szerzyli , lijskich, zajętych przez ludność włoską lub 
dze ustawodawczej przeprowadzić upańn- | TOWnocześnie Sp Era rewolucyjną. Roz- Miemiegkzy Erzygrywką do tych zachcia- 
stwowienie narzędzi pracy, uspołecznienie | WÓJ socyaliznu im przedewszystkiem na- | nek była interwencya floty włoskiej przed 
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wic nocć) leży przypisać. 2 laty w San Paulo, w tym roku mówi 
z Ę > 4 A O X a Ed = 4 a A 

Zachwalano mu rócność jako nawiększą J. Mosch. e kaaga r M w4 M wa AE 
zdobycz ludzkości. Idea równości wytwo- (Ciąg dalszy nastąpi.) AA w. e" ERY” a Si FEF 
rzy powszechne głosowanie, które tę samiy ZB: ONY DI je ndk 
Utadzie wagę na głos profesora prawa i | e i i "NE: É i 
kasónii Z | saga ca, 1 | rzeczy widzieć muszą w silnej rzeczypo- 
kok c PeO OS ONZ ZA | Nowa Polska. | spolitej brazylijskicj swą obronicielkę i pro- 
Idea równości nakłada równy czas stu- | tektorkę. Prócz tego Polacy orz nymi 
dyów dziecku, które nauczy się czytać za W czasach samodzielności państwowej K a Z. kę AGE in os PA 
° ° ° . ° ° e e 2 Fo E O* A 7 e p í - 

trzy miesiące i dziecku, co uskuteczni to za naród polski kolonizował Ruś i to bvł na- Rek: e Łk JJ © l ina SUSE] 
dwa lata. tualny;o historyczny kierunek <jegoz <wy: (A e ICR AZ AC an, TOY NOBPERYNICHIE 


narodowościowe i obrona ich narodowości. 

Warto zastanowić się nad ta sprawa 
i przyłożyć doń ręki, bo niemała jest na- 
dzieja, że z tego drobnego ziarnka rozwi- 


Idea równości chce ustanowić tęsamą | chodźtwa. Ze zmiana jednak warunków, 
normę zapłaty dla robotnika zdolnego i pra- z utrata niezależności Polski, wschód dla 
cowitego 1 dla robotnika niezdolnego oraz | swobodnej kolonizacyi polskiej został zam- 


próżniaka. kniętv. Naród nasz musiał sobie szukać | (4-8 GŁ 
Dużo już zrobiła idea równości, czemuż  gdzieindziej nowych terytorvów, musiał | ™C SIC „NALCZJE drzey;o, iha Ma ON ge JOBO 

by więc nie zapanowała idea równości zwrócić się ku zachodowi — i znalazl zasiądzie naród polski. BRA 

w ustroju społecznym, tak jak już gdzie-  Paranę. | HA Soma 

indziej panuje w ustroju politycznym? Dla- Przybywali tam wychodźecy ze wszyst- : 

czegóż za innymi równościami nie miałaby kich dzielnie starej Polski, z nad Wisły | 

przyjść równość warunków Życia, równość i Sanu, z nad Gopła i Warty, z biednych Upadek rolnictwa 

majatkowa? wsi galicyjskich i z prastarego Slazka — | 
Socyalizm jest ostatnią konsekwencyaą, | szli zewsząd bezwiednie, jakby za gwiazdą | dej 


wyciągniętą z zasad rewolucyi francuskiej, | przewodnią i w krótkim czasie osiedliło się Rolnictwo nasze upada z dniem każdym 
bo i dlaczegóżby republika polityczna nie | tam blisko 80.000 ludności polskiej na (a ratunek dla stanu rolniczego bardzo tru- 
miala być równocześnie republką spoleczną? | 225.000 ogólnej ludności brazylijskiego stanu | dny, gdyż lud żyje bez organizacyi i dla- 
Dlaczegóźby stosunki ekonomiczne, mate- | Parana. Stosunek ten daje żywiolowi pol- tego właśnie bywa w wyższym stopniu 
ryalne, finansowe nie miały być dla wszyst- | skiemu przewagę nad innemi narodowo- | wyzyskiwanym. 
kich jednakowe, jeśli wszyscy znajduja się | ściami i stąd poszła nazwa stanu Parana Jeśli popatrzymy na cyfry, które zawsze 
w tychsamych warunkach politycznych? | »nowa Polska«, którą to nazwę przyjęli | są najlepszym dowodem, to w r. 1857 przy- 
Faktem jest, że zasady rewolucyi fran- Niemcy (Colonial Ztg. 2 1 grudnia 1898) padało na jednego właściciela 13 i pół he- 
cuskiej, któremi przesiąkła nowoczesna at- a nawet najsłynniejszy geograf francuski  ktara z dochodem gruntowym 29.59 złr. 


mostera polityczna, stały się najlepszym | Reclus. W r. 1896 przypada już tylko 0.92 hektara 
agitatorem socyalizmu. Stolicą stanu jest miasto Kurvtyba, po- | z dochodem 13 złr., czyli że własność zma- 

Dodać należy, że prócz terenu społe- | łożone w dolinie, z klimatem umiarkowa- | lała 14 razy, a dochód zmniejszył się o 66%. 
cznego i politycznego, także i teren umy- | nym. W około Kurytyby, wzdłuż linij ko- Własność ta ugina się pod ciężarem 
słowy okazał się nader podatnym pod ziarno | lejowych i rzeki Rio Negro rozsiadły się , ogromnych długów, i to równie wielka jak 


socvalizmu. kolonie polskie tak licznie, że Polacy osie- | i drobna własność. Pomijając lichwę, któ- 
Liberalizm postarał się o to, że religia | dli tam, myślą na seryo o wprowadzeniu rej szkodliwość ściśle obliczyć się nie da, 
stała się w rzeczywistości rzeczą prywa- | swego delegata na kongres stanów brazy- hipoteczne obciążenie drobnej własności 
tna, t. j. nie obchodząca państwo nie a nie. | lijskich. ziemskiej] wynosiło w r. 1870 2,466.892 
Przeprowadzono w Życiu zasadę, że pań- Warunki kołonizacyi w Paranie są ko- | w r. 1890 — 51, 531. 852, a w roku 1898, 
stwo jako takie jest areligijnem, bezwyzna-  rzystne dla osadników polskich. Ze wzglę- | 100 milionów. 
niowem, w niektórych nawet krajach (Fran- | dów skupienia i utrwalenia żywiołu pol- Sądowe licytacye drobnej własności ro- 
cya, Włochy) państwo wydałokatolicyzmowi | skiego, jestto kraina najszczęśliwiej polo- | sna w sposób przerażający. W r. 1873 od- 
zażartą walkę. Wyrugowano ze szkół re- żona. Nigdzie bowiem dotąd niema szcze- | byto 614 licytacyvi o łączną kwotę 153.808 


ligię, profesorami mianowano Heglistów, | gólnych okoliczności, jakiemi są: przewaga  złr. w r. 1894 — 2507 licytacyi o łączną 
Darwinistów i innych «postępowców», nie | liczebna ludności naszej, wielkie obszary | sumę 908.894 złr. 
więc dziwnego, że młodzież wychodząc  niezaludnione, bogactwa przyrody kopal- Nielepiej stoi sprawa okrzyczanej wiel- 


z tych szkół zostawiala według wyrażenia | niane i roślinne, dotychczas mało wyzy- | kiej własności. Obejmuje ona około pięć 
Bebła «niebo wróblom», a dla siebie zapra- | skane. Dlatego też, jeśli się już nie da po- milionów morgów gruntu, na których ciąży 
gnęła tylko wygód, szampana, róż i nimf | wstrzymać wychodztwa z kraju, to najko- | dług hipoteczny 225,292.546 złr. 

rozkosznych. Tymczasem rzeczywistość oka-  rzystniejszym krajem dla emigracyi pol- Jeśli prócz tego zwrócimy uwagę na klę- 
zała się twardą, zamiast rozkoszy ofiaro- | skiej jest brazylijski stan Parana. Wobec | ski elementarne, które powtarzają się u nas 
wała młodzieży ciężką pracę i kawał su- | ucisku w Rosyi, wobec nędzy galicyjskiej, na wielką skalę rokrocznie, to od r. 1880 
chego chleba, stąd rozgoryczenie, wściekłość ' wobec wypierania nas przez żydów, je- do 1890 straciła Galicya skutkiem posuchy 


BEŻ Chrześcijanie! kupujcie tylko u swoich! TBM | 


powodzi, pożarów, zarazy około 250 milio- 
nów t. j} czwartą część miliarda. „ 

Niewiele lepiej ma się rzecz na Slązku. 
W r. 1890 zaintabulowano nowych długów 
1,680.418 złr., wykreślono 5,010.922  złr, 
W r. 1894 zaintabulowano nowych długów 
10,986.161 zlr., wykreślono 5,696.034 zlr., 
różnica przeszło 5 milionów! 

Powyższe cytry wskazują na straszny 
upadek naszego rolnictwa. Radvkalna po- 
moc jest nieodzowna. Lud musi się obudzić 
ze snu i zabrać do organizacyi, inaczej 
chwile jego są policzone. J. M. 


Gospodarcze Spółki w Danii. 


Czego może dokazać stan rolniczy, jeżeli 
się połączy i zorganizuje, tego dowodem są 
skutki, które osiagło zorganizowane chłop- 
stwo w Danii. Dania jest maleńkiem pan- 
stwem, ale co się tyczy stosunków narodowo- 
gospodarczych i dobrobytu wsród włościan 
stoi na pierwszem miejscu w Europie. 

Nigdzie w świecie nie ma tyle najroz- 
maitszych szkół rolniczych i gospodarczych 
wyższych zakładów, jak w Danii. Rozkwit 
i rozwój gospodarczy tego kraju w pierw- 
szym rzędzie jest jedynie temu do zawdzię- 
czenia, że synowie i córki rolników bez wy- 
jatku muszą uczęszczać do szkól rolniczych 
i gospodarczych, wybornie urządzonych. 
W szkołach tych uczą się teoretycznie 
i praktycznie wszystkiego, co im pózniej 
w domu i gospodarstwie trzeba wiedzieć. 
Szkoły te przewróciły cały dotychczasowy 
sposób gospodarowania do góry nogami 
i staly się żródłem blogiej przemiany w rol- 
nictwie. A cóż jest rdzeniem, czyli duszą 
obecnego systemu gospodarczego (sposobu 
gospodarowania) w Danii? Odpowiedź na 
to pytanie brzmi: Rozumna assocvacva 
(związanie się w Spółki), wzajemne wspiera- 
nie się i samopomoc (pomoc własna). Co do 
rodzaju gospodarstwa cala Dania trudni 
się przeważnie produkcyą paszy nie tylko 
na łakach, lecz także na roli. 

Wywóz nabiału i karmionego dobytku 
czarnego jest głownym zródłem dochodu 
tamtejszych rolników. Mleczarn liczy Dania 
obecnie 900, a ponieważ rolnych gmin 


w calym kraju jest tylko 1000. a często | 


dwie sasiedzkie gminy mają jedną mleczar- 
nię, więc można powiedzieć, że caly stan 
rolniczy tego kraju jest połączony w Spół- 
kach mleczarskich. Gospodarze maja w mle- 
czarniach udziałv w stosunku do ilości 
swego bydła. Wszystkie mleczarnie są nader 
praktycznie urządzone, a maja nadzwyczaj 
umiejętne kierownictwo handlowe. Dosko- 
nale masło wvwoża do Anglii, a nawet do 


PASZPORT. 


Fantazya. 


Rano. Godzina siódma. W sypialni potę- 
znego wladcy pólnocnego państwa jeszcze 
wszystkie okna firankami zasunięte. Po 
chwili oeknał się cesarz i zadzwonił. Wszedł 
Iwan, stary a przywiązany kozak. 

— Cóż tam słychać Iwanie, na swiecie? 

— Wszystko szczęśliwie, jak wedle uka- 
zu waszej cesarskiej miłości. 

— Masz gazety ? 

— Dopiero pięć przyszło, najjaśniejszy 
panie, inne nadejda niebawem. 

Firanki rozsunał, i na srebrnej tacy po- 
dal świeże dzienniki. 

Cesarz w stolicy zwykle wczesniej wsta- 
wał — ale tu, na willegiaturze, dłuższego 
używał wywczasu. Wbrew swemu zwy- 
czajowi począł w łóżku gazety przerzucać. 
Jeden dziennik zajmował go zwłaszcza go- 
raco, a na czele jego stal mlody książę 
OQchteński, przyjaciel cesarza jeszcze z lat 
dziecinnych. Podczas gdy cala prasa w kraju 
pływała w nurtach szowinizmu, przeslado- 
wania, wynaradawiania, on jeden począł 
mówić o sprawiedliwości. Gdy inne dzien- 
niki wysławiałv pamięć rządów poprzed- 
niego cesarza, on jeden odważył się wska- 
zać braki i konieczności społecznej na- 
prawy. 

Od chwili wstąpienia na tron młodego 
władcy, osobiste stosunki zmieniły się co- 
kolwiek. Serdeczność pozostała tu sama, 
ale wynurzenia, rozmowy poufne i całkiem 
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tropicznych (goracych) części świata. Za 
duńskie masło dla znanej jego dobroci irzetel- 
ności w handlu płacą podwójną poniekad 
cenę od masła innego pochodzenia, np. także 
od naszego. 

Spółki mleczarskie Danii, prócz masla 
i sera w domu spotrzebowanego, sprzedają 
za granica około 47 „ miliona kilogramów 
masła. Oprócz masła wyvwożą szlachetne 
rasy świń, których chów jest bardzo roz- 
powszechniony, tudzież w ogromnej ilości 
świnie karmione i słoninę, której się wyrabia 
około 4/).000 ton. (Tonna mniej więcej 10 metr. 
cent.. Wyrób maki i pieczenie chleba od- 
bywa się prawie bez wyjatku w spółko- 
wych młvnach i piekarniach. Każda gmina 
posiada swoją Spółkę spożywcza (sklep), 
swoją kasę zaliczkowa, swoja Czytelnię, 
iswoje Kolko rolnicze. Wszystkie te za- 
klady znajdują się w domu społecznym, 
w ktorym zazwyczaj umieszczoną jest także 
wspólna mleczarnia. Zakładami temi zarzą- 
dzają po największej części sami gospodarze, 
majac do pomocy tylko nielicznych plat- 
nych urzędników. Oprócz tego posiadają 
rolnicy i swoje banki i centralne Towa- 
rzystwa rolnicze i Zakłady gospodarcze, 
w których w razie potrzeby znajduja kredyt, 
radę i pomoc. 

Haslem stanu rolniczego w tym kraju 
jest «Jeden za wszystkich, wszyscy za jedne- 
go». Ta wzajemna pomoc dokazała tam cu- 
dów, o których się nam jeszcze długo będzie 
tylko śnić. A przecież trzeba z tego wszyst- 
kiego wysnuć dla nas naukę. Ta nauk: 
jest: 

Rolnicy, choćby najmniejsi zagrodniey 
i chałupnicyv posyłajcie synów waszych do 
szkól rolniczych, przynajmniej do zimowych, 
zakladajcie dla waszych córek szkolę dla 
gospodyń wiejskich. Bez umiejętnego zrozu- 
mienia podstawowych zasad rolnictwa 
i wszystkich gałęzi gospodarstwa nie może 
się dziś rolnictwo ostać, a tem mniej po- 
dźwignać. 

Zakładajcie choćby powolnie i jedno za 
drugiem Kółka rolnicze, kasv Rajfajsenow- 
skie, mleczarnie, czytelnie gminne w gospo- 
dach i wspólne sklepv. a łaczcie sią w je- 
dno centralne Towarzystwo rolnicze. 

Abyście w tych Spólkach mogli spole- 
cznie częsoś dokazać, porzućcie dotych- 
czasową zarozumiałość, która jest przeko- 
nana, że wszystkiemu doskonale rozumie 
i że się jej niczego nie trzeba uczyć, po- 
rzućcie samolubstwo i wzajemną nieżyczli- 
wość, która tvlko o sobie myśli i o siebie 
dba, a raczej i dla siebie nie chce czegoś, 
ponieważby to sasiadowi mogło pomódz, po- 
rzućcie tak głęboko w stanie chlopskim za- 
karzenione sobkostwo, które przy każdej 
Spółce, każdem Towarzystwie patrzy na to, 


otwarte — ustaly. Ksiażę do swego koro- 
nowanego przyjaciela mówił — w swej ga- 
zecie. Cesarz tylko czytał i czasem przy 
spotkaniu, jednem spojrzeniem dawal wy- 
raz swemu ukontentowaniu, ale to byla 
Cala z jego strony odpowiedż. 

Dzis «Pólnocne wiadomości» (taka byla 
nazwa dziennika) zawieruwy wstępny arty- 
kul „ O konieczności prawa paszportowego“. Autor 
jego, sam książę Ochteński, tlómaczył punkt 
zą punktem, jak bezużyteczną jest cała 
instvtucva paszportów, jak jest uciążliwa 
dla ludności, z jakiemi szykanumi polą- 
czona i t. d. W końcu wskazywał na inne 
europejskie państwa, które teź o bezpie- 
czeństwo publiczne dbają i nawet z lep- 
szym zdaje się skutkiem, a bez paszportów 
się jakoś obchodza. 

Cesarz przeczytał uważnie. Zmarszczył 
czoło, zamyślił się — poczem, w oczach 
błyvsnęła jakby światełkiem przelotnem na- 
gla decyzya. 

— [wanie — rzekł — popros mego adju- 
tanta. 

Gdy ten jak struna wyprostowany sta- 
nal u progu drzwi, rzekl cesarz: 

Zatelegrafuj pan, proszę, do księcia 
Ochteńskiego, niech raczy tu przybyć naj- 
bliższym pociagiem. 

Po wyjściu adjutanta, cesarz w milcze- 
niu począl się szybko ubierać. Nie upły- 
nęło trzy kwadranse czasu, a Iwan, wno- 
sząc śniadanie do gabinetu cesarskiego, Za- 
meldował przybycie księcia-redaktora. 

— Czytałem twój artykul, Sasza, -z wiel- 
kiem zajęciem, rzekł cesarz po przywita- 
niu. Ksiażę skłonił się w milczeniu, ale 
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aby wszystko wziąć dla siebie a nic nie 
dać, i jest przekonana, że wszystkie Towa- 
rzystwa i Spółki sa tylko na to, aby brać 
subwencye, wsparcia, nagrody it. d, i t. d. 
Natomiast wpójcie w siebie tę świadomość, 
że Towarzystwa i wszystkie Spółki sa na 
to, aby wspólną pracą i wspólnemi ofiarami 
stworzyć wszystkim lepsza przyszłość, tu- 
dzież, Że to da się osiagnać jedynie przy 
zupełnej rzetelności i wzajemnej życzliwości. 
Jednem słowem nauczcie się przenieść za- 
sady chrześcijańskiej moralności na pole 
gospodarcze. h. Sek 


W obronie rzemiosł ojczystych. 


Swieta miłości kochanej ojezyzny, 
Czują sie tylko umysły poczciwe!: 
Krasicki. 

W smutnych żyjemy czasach. W bie- 

dny nasz naród biją bez przestanku klę- 

ski najrozmaitsze! — Zdaje się, jakby go- 

dzina zguby naszej była już niedaleka. 

Cóż bowiem widzimy, rozgladnawszy się 
dokoła ? 

Spojrzyjmy na wioski nasze! Tu wieśniak 

bałamucony, przestaje pracować, opuszcza 

ręce, porzuca zagrodę rodzinna i masami 


idzie za morze. — Obiecywano mu, że tu 
znajdzie raj, a trafił na zgubę. — Ginie 


dla ojczyzny! 

Rolę jego obsiadł człowiek obey czło- 
wiek, który z narodem naszym nie niema 
wspólnego. 

Rzućmy okiem po miastach! — Tu na 
pierwszy rzut oka wydaje się weselej. Od- 
nawiają się stare domy, buduja nowe: two- 
rzą się nowe ulice i place. Przybywa skle- 
pów a w nich towarów, przybywa rzeczy 
takich, których się tu przedtem nie widzialo. 
Przygladnawszy się jednak bliżej, zoba- 
czymy, że te domy buduja obey ludzie; 
w sklepach roskladają towar zagraniczny 
innowiercy żydkowie. 

Mieszczanstwo nasze, owi członkowie sła- 


= wetnych cechów, owi dzielni patryocii obron- 


cy miast, schodza do roli dziennych robo- 
tników, ubożeja, a przyciskani niesuniennaą 
konkurencyą obcych, tandetnich wyrobów, 
z zalem opuszczaja swój sztandar i ida... 
gdzie? pewnie pod sztandar czerwony... 

Zle więc i bardzo źle się dzieje! 

Jakież przyczyny są tego? — Jeżeli znaj- 
dziemy przyczynę złego, znajdziemy może 
środki jakieś, aby złemu choć w części 
tamę położyć. 

O przyczynach zubożenia włościan na 
razie mówić nie będziemy. Ograniczymy 
się jedynie do wykazania, dlaczego nasi 
przemysłowcy i rękodzielnicy podupadli 
tak bardzo. 


oczy jego zdradzały ŹŻdziwienie z powodu 
tej niespodziewanej dla niego «postrofv. 

— Napisany jest z głębokiem przekona- 
niem i w tonie bardzo energicznym, za- 
czał cesarz, patrząc na księcia badawczym 
wzrokiem. 

— Może też temu zawdzięczam najja- 
Śniejszy panie — odezwał się ksiażę — że 
pan minister spraw wewnętrznych zaszczy- 
cił mnie pierwszem ostrzeżeniem. 

Po czole cesarza przebiegła chmurka 
niezadowolenia, po chwili jednak, jak gdy- 
bv nie słyszał odpowiedzi księcia: 

— Wierzę w twoją dobrą wiarę — czy 
jednak nie ma w twoim artykule mimo- 
wolnej jednostronności? Znam przepisy 
prawa w tej materyi w ogólnych zarvsach, 
wiem, że sa dosyć skomplikowane, ale 
zdaje mi się, że nie ma w nich nic takiego, 
coby na szykany poddanych moich nara- 
zić mogło. 

— To, co napisałem — odrzekł książę — 
pochodzi z mego własnego doświadczenia, 
jeżeli czego żałuję, to tego, że w. c. mość 
znajduje się w położeniu, które niepozwala 
jej przekonać się samej naocznie o praw- 
dziwości moich ziurzutów. 


— Otóż właśnie — zawołał cesarz we- 
soło — dzis żal twój jest próżny. Sprawy 


publiczne nie wymagaja mojej obecności. 
Jestem na urlopie jak pierwszy lepszy 
4 moich urzędników. Od godziny myślę 
nad tem, jak mam tę moją osobista ankietę 
przeprowadzić. Wiesz, że kocham moja oj- 
czyznę, że chciałbym ja widzieć wielka i 
szczęśliwą. Gdy ją co boli, radbvm odczuć 
ten ból równie jak ona głęboko i zaczerp- 


Trabia na wszystkie strony świata: 
» Wspierajmy przemysł ojczysty, popierajny 
nasz handel i rękodzieła, dajmy zarobek 
swoim, każdy grosz wysłany bez koniecznej 
potrzeby za granicę, to krzywda dla kraju!e« 

Sa to jednak tylko puste słowa, jest to 
glos wołającego na puszczy! — W rzeczy- 
wistości zaś wszystkie interesa załatwiamy 
u żydów, a czego u żyYda nie dostanie spro- 
wadzamy z zagraniev. 

Postaramy się, wykazać to na przykła- 
dach, a tvch na długo nam wystarczy. 

Przy placu Marvackim, na przeciwko 
obrazu Matki Boskiej łaskami słvnacej, jest 
sklep wyrobów złotych i srebrnych p. Cza- 
plickiego. P. Czaplieki postanowił obecnie 
sklep swój przerobić, dać ładniejsza wy- 
stawę sklepowa i t. p. Roboty te powierzył 
architektowi p. Scharochowi. Jest to ten pan, 
który przy budowlach przez siebie przed- 
siębranych pomija naszych rzemieślników, 
a wszelkie potrzeby zaspokaja we Wiedniu. 
Tak się też i tu stało: Sprowadził z Wie- 
dnia urzadzenie sklepowe, wystawę it. d, 
a nawet sprowadził stolarzy, którzy tu na 
miejscu rzeczy te ustawili. 

Cóż na to powie pan Czaplieki ? Dla ko- 
góż on to sklep urządza, czy dla Wiedeń- 
czyków ? Gdzież on to dorobił się majątku? 
Gdzież podzieli się protektorzy przemysłu 
krajowego? — Niema nikogo: Znajda się 
nawet tacy i pewnie wielu ich będzie, któ- 
rzy do handlu p. Czapliekiego pójdą, dalej 
składać mu będa pieniadze, a on wyszle 
je do Wiednia a może jeszcze dalej. 

Tak się u nas popiera przemysł ojczy- 
stv, tak robia ludzie majętni! 

A cóż na to rzemieślnicy i przemysłowcy ? 

Ci siedza cicho, lub bawia się wysoka 


polityką. Niebaczni! — Czyż nie widzicie, : 


jak się wam grunt z pod nóg usuwa? Jak 
obcy wypierają was już z ostatnich pla- 
cówek 7 — Zbudzmy się rękodzielnicv i prze- 
mysłowcy! Podnieśmy głos protestu, przy- 
pomnijmy pp. Czapliekim i Szawochom, że 
krzywda nam się dzieje, że sprowadzanie 
z zagranicy rzeczy, które na miejscu do- 
stać można jest nieuczciwosścią! Niech pa- 
mietaja, że podstawa ich dobrobytu, jest 
nasz dobrobyt, że nędza jest zlym doradca! 

W następnych Nr. »łzącznoście pomó- 
wimy obszerniej o przyczynach upadku 
rzemiosł i przemysłu ojczystego. Oszczę- 
dzać nie myślimy nikogo, czy to będzie 
pan czy rzemieślnik. Jest to głos wyszly 
ze sfer rzemieślniczych, głos więc najkom- 
petentniejszy w tej sprawie. 

Jozef Ligeza. 


n 
nać stad energię do usunięcia żródła nie- 
zadowolenia. Gotów wiec jestem zapomnieć 
na chwilę, na dzien jeden, na tydzien, że 
jestem cesarzem, stać się na ten czas zwy- 
kłyvm poddanym, który pozbawiony pro- 
tekcvi, zmuszony jest zastosować się z cała 
ścisłościa do przepisów prawnych. Cheę 
jednem słowem wyjechać za paszportem 
zagranicę. Czy możesz mi w tem, Nasza, 
dopomodz ? 


— Decyzva w. c. mości napawa mnie | 


radoscia. Rzecz da się zuatwić bez tru- 
dności. Podróże panujacych incognito są 


na porzadku dziennym. Czyż nie wiadomo 
powszechnie, że cesarz Wilhelm pokryjomu 
bawił jakiś czas we Francyi. Jeżeli jednak 
ankieta ma być zupełna i udana, w. c. 
mość zmuszona będzie wyjazd swój usku- 
tecznić z miasta, w którem jest mniej zna- 
na niż w naszej stolicy. Jeżeli mi wolno 
wskazać teren operacyjny, najodpowied- 
niejszym mi się wydaje Svrenogród. Mam 
tam jednego z moich dobrych znajomych, 
na którego dyskrecyę liczyć mogę. Wpra- 
wdzie jest bardzo wysokim i zarostu nie 
nosi, ale (tu książę uśmiechnął się znacza- 
co) brak wszelkiego podobieństwa z w. ©. 
mościa pozwoli z tego eksperymentu wy- 
ciagnać bardziej stanowcze wnioski. 

— Zgadzam się na wszystko -—- rzekł 
cesarz. — Tv Saszo bierzesz na siebie od- 
powiedzialność całej ekspedycyi. Tajemnica 
musi być ściśle dochowana. 

Isrnest Stefańskt. 
(Ciąg dalszy nastapi). 


BA GZ N |Oves'e 


Z naszych stowarzyszeń. 


Grzegórzki pod Krakowem. 

Nasze Grzegórzki rosna szybko po ame- 
ryvkansku. Przed dwudziestu laty ludność 
niełprzenosila liczby tysiac osób, dzis Z pewno- 
ścią ponad cztery tysiace ludzi mieszka tutaj 
w różnych warunkach, bo obok kamienic 
piętrowych i postępowych są jeszcze domy 
słomą kryte—a biedacy, zwłaszcza marno- 
trawcy;, swego zarobku, włóczęgi i socya- 
lisci najlichszego gatunku mieszkają w za- 
katkach i jaskiniach nędznych, nad wyraz 
plugawych i śmierdzacych, które właściwie 
dla szczurów tam się wijacych powinnyby 
być wylacznie pozostawione. — Ale mamy 
tu już i fabryki Muzanviego i Peterseima, 
mamy znaczne pracownie ślusarskie, stolar- 
skie, niestety mamy liche drogi i oświetle- 
nie — a wojskowe magazyny i urządzenia 
uciskają nas srodze. No, i żydów nam nie 
brak i żydowskich służalców też nie malo. 
Jest tu i nowa kolej żelazna, niestety w ręku 
żydów, — jest od lat 8 i szkoła wzorowa, 
a od 3 lat mamy i Przyjaźń, gdzie groma- 
dza się poczciwi i przykładni robotnicy na 
pogadankę i rozrywkę. Dnia 2 lipca tego 
roku Przyjażn nasza urządziła też wycieczkę 
do pobliskiego lasku [ortyfikacyjnego, udzie- 
lonego nam laskawie przez Władzę wojskowa 
zaco się należy podziękowanie. Jak Grzegórz- 
ki stoją, tak przyzwoitej zabawy tu nie bylo, 
ponad tysiąc ludzi przyzwoitych brało w niej 
udział — itak sami Przyjażniacy, jak i goście 
byli bardzo zadowoleni; dobrzeby może bylo, 
żeby Przyjaźń jeszcze w jesieni zechciała 
nas tak znowu wyprowadzić na godziwa 
wycieczkę i w świeżem powietrzu lasowem 
pokrzepić nasze sily ciała i umysłu. 

Podobno Przyjaźń zbiera też pieniadze 
na sztandar i byłaby to radość wielka, gdyby 
takie Grzegórzki (ni miasto ni wies, ni rol- 
nicy, ni rzemieślnicy, właściwie niższa slużba 
rządowych zakładów i robotnicy) mogły też 
przez Przyjażn dojść do posiadania jakiegoś 
pierwszego sztandaru, — możeby jego powiew, 
jego widok działał podniośle i pożytecznie 
na nas wszystkich: tylko wytrwałości i łącz- 
ności i cnoty więcej, a dźwigniemy się i po- 
prawimy sobie warunki życia. 

Może Szanowna Redukcyva wie, kiedy -bę- 
dzie nowe Zgromadzenie ludowe, na którem- 
bysmy się jednak niedali czerwonym za- 
slepieńcom, — albo kiedy i gdzie będzie tego- 
roczny zjazd robotniczy delegatów z całego 
kraju ? 

Panu Bogu polecam naszą wspólna sprawę 
i wy też w Redakcvi pamiętajcie o gnębio- 
nych biedakach. ! 


Prądnik Czerwony. 
Zdaje mi się, że się już świat kończy. 


Tak jak przed miesiącem, znowu ulewa 


| przerażająca: jak tu będzie się wyżywić, 


za co kupić odzież, opał, za co straszny 
opłacić podatek? I robota w niedzielę na 
wiele się nie zda, — a może P. Bóg i za 
tę niedzielna pracę na polu znowu karze 
deszczem. Wprawdzie w któras niedzielę 
pozwolił nasz ksiadz parafialny ratować 
zboże przed deszczem — ale wielu naszych 
rolników nie pytało w inne niedziele o po- 
zwolenie na pracę w dzien święty — może 
to więc i kara Boża za znieważanie nie- 
dzieli! a na taki deszcz ani socvalistvczny 
rozum nie wymyśli ratunku; raczej tedy, 
jak trwoga, to do Boga! 

Nowe mamy tu strapienie. Bylismy do- 
tad uciskani przez sasiedztwo wojskowych 
koszar i baraków tak w Pradniku Czer- 
wonyvm jak w Rukowiczch. Szynki roiłv 
się od mundurów wojskowych — a nasze 
kobiety i dzieci niepewne byly o siebie 
wobec zuchwalstwa rozpustników. W naj- 
bliższym sasiedztwie baraków drzwi do- 
mostw naszych musza być zaraz z nadej- 
ściem zmroku zamknięte, bo lada chwila 
trzeba się lękać napadu. Zandarm jakoś 
też nie widzi zuchwalstw, nie slyszy mu- 
zyk karczemnych (zdaje się bez wiedzy 
wladzy urzadzanych). Źle się dzieje i ko- 
niec. Na domiar złego znowu pakuja nam 
kwatermistrze więcej konnicy — i pakują 
do stodół i mieszkań, skad nieraz przemo- 
ca wyrzucają nasze zboża i dobytki i gro- 
Ża szablami golemi. Ach, czyż się już nikt 
nie ulituje nad nami!? 

W końcu lipca wskoczyła do studni i uto- 
piła się tu niejaka Katarzyna Siemińska, 
ludowa akuszerka, — powiadaja, że z roz- 
paczv dostala obłędu, bo poczciwa kobieta 
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za to, że w braku rządowej akuszerki dla 
kilku gmin ustanowionej, proszona gwałto- 
wnie usłużywszy po kilka razy kobietom 
w ostatnich koniecznych chwilach w skutek 
skazy musiala na stare lata odsiedzieć areszt, 
a swoja drogą wycierpieć strach i wyzwiska. 

Podobnie srogo znęcaja się nad innemi 
kobietami wiejskiemi, ze samej ludzkości 
i litości ratujacemi polożnice. Ale wszystkie 
perswazye, prośby i świadectwa nie pomoga, 
w Starostwie skazują na karv bez litości, 
bo chocby się świat miał zawalić paragraf 
przez ludzi ukuty ważniejszy niż uczucia 
ludzkie! Doprawdy życie się już całkiem 
uprzykrzy na ziemi! jak nie deszcz to po- 
datek; jak nie podatek, to kara: jak nie 
kara, to wyzysk Żydowski; jak nie żyd 
pijawka, to żolnierz: — zawsze się czegoś 
lękaj i bój, — a tu znowu choroba, tam znowu 
niezgoda, lekkomyślność, obłuda i podstęp! 
Bracia choć w tej gazetce się użalmy, a lacz- 
my się razem, wołajmy o ratunek przeciw 
ciemięstwom i gwałtom, brońny się a proś- 
my Boga, żeby oddalił to skaranie i prze- 
mienił wszystko na lepsze! 

Nasza Przyjaźń trzyma się nieżle, co 
zawdzięczać trzeba dobremu zarzadowi, — 
to jednak brzydko, że niektórzy Przyjaciele 
dostawszy za pomoca Przyjażni zarobek 
1 utrzymanie, niewdzięczni potem nie dbają 
o Przyjaźń ! 

Pozdrawiam wszystkich przyjaciól i py- 
tam, czy gdzieindziej lepiej się dzieje ? 

Stary Wiarus. 


Co słychać u nas i zagranicą? 


Ogólne zebranie rękodzielników i przemy- 
słowców krakowskich odbylo się w piątek 
wieczorem w sali Rady miejskiej. Pierw- 
szy zabral głos p. Z. Mikolajski i skreślił 
wadliwości statutu obecnego gminy miasta 
Krakowa z r. 1866, który zdaniem mowcy 
jest zupełnie wadliwie ulożony, tak, iż z nie- 
go przy wyborach rękodzielnicy i mali 
przemysłowcy mało bardzo korzystać mo- 
Mowca omawiał szczegółowo prawo 
biernego wyboru do Rady, Żadal w prze- 
mówieniu, aby wedlug nowego projektu 
ostatnie kolo wyborcze (IIT) podzielić na 3 
oddzialy zamiast dotychczasowych dwóch. 
Według tego żądania wybieranoby w wiel- 
kim przemyśle 10 radców, rękodzielnicy 
4 radców, maly zaś przemysł 6 radców. 
P. Mikolajski wskazał dalej, że 44 stowa- 
rzyszenia katolickie rękodzielnicze w Kra- 
kowie nie otrzymują żadnych robót od ma- 
gistratu krakowskiego, gdyż tam wszyst- 
kie posterunki przy robotach lub dosta- 
wach zajęli żydzi i skrytykował gwałto- 
wnie administracyę gminy, mającą jakoby 
30 proc. dochodów brutto wydawać na 
płace sług i urzędników. Wreszcie w na- 
miętnej przemowie zakończył zarzutem, 
iż posadę kasvera w magistracie krakow- 
skim otrzymał protegowanyv przez kilku 
radców farmaceuta, bez oglądania Świa- 
dectw i podań innych osób i nazwal po- 
stępowanie takie radców nieuczciwe. 

Prezydent m. Friedlein, który byl obe- 
envm, nuniętnie zaprotestował przeciw tym 
zarzutom i wyszedł ze sali. Zrobilo to pe- 
wne wrażenie. 

Uchwalono następujaca rezolucyę: «Na 
zadanie ogólnego zgromadzenia samodziel- 
nych rękodzielników i przemysłowców, od- 
bytego dnia 4 sierpnia 1899 roku, Rada 
miejska wedlug nowego projektu reformy 
statutu zgodzi się na to, abv liczbę radców 
powiększono do 100. Wovbierani oni mają 
być w następującym porzadku: 20 radców 
wybiera inteligencva, 20 właściciele real- 
ności, 20 przemysł i handel, 20 rękodziel- 
nicy, a 20 ma:być wybranych przez pra- 
wo powszechnego głosowania». 

Przemawiał jeszcze p. Kramarczyk o tru- 
dnych warunkach, w jakich pracować mu- 
szą nasi rękodzielnicy, a wreszcie p. Da- 
szynski na swój temat. Inicyatorowie zgro- 
madzenia prosili jednak o zaznaczenie, że 
p. Daszyńskiego nie zapraszano, «a pozwo- 
lono mu przemawiać jedynie ze względu 
na grzeczność i chęć zachowania taktu 
parlamentarnego. 

Włochy. Raz przecież rzad chinski okazał 
nieco sily i energii. Wiadomo, że Wlochy 
od dawna starały się, aby im Chiny wy- 
dzierzawiły port samuński. Włochy liczyły, 
że im dopomoże w tem albo trójprzymierze, 


ga. 


lub Francya albo Anglia. Tymczasem wszyst- 
kie mocarstwa odwrócily się od Włoch i po- 
wiedziały: Co my za nich kasztany z ognia 
mamy wyciągać. Rząd chiński zmierkował 
to odosobnienie Włoch i dał rządowi wło- 
skiemu do zrozumienia: Nie dostanieeie ani 
piędzi ziemi, a jeśli będziecie się nam na- 
przykrzali, to gotowiśmy z wami się zmie- 
rzyć, a zobaczymy, kto mocniejszy. Rząd 
włoski nie mając znikąd pomocy, spotulniał 
i ustąpił. Lepiej też dla W,och, że się nie 
awanturują w takie sprawy, do których ani 
siłv, ani pieniędzy nie mają. Niech siedza 
cicho i uporządkują u siebie stosunki. 

Francya. Proces Dreyfusa już się rozpo- 
czal. Przesłuchanie Dreyfusa wywarło wra- 
żenie niesympatyczne. Swiadków jest kil- 
kudziesięciu. Wyrok zapadnie z końcem 
sierpnia. 

Ameryka. Amerykanie zawrzeli strasznym 
gniewem na generala Otisa, który jak wia- 
domo, jest głównym wodzem wojsk amery- 
kańskich na Filipinach. Otis okłamywał 
bowiem rząd swój. Pisywał zawsze do niego 
„e polożenie wojsk amerykańskich na wy- 
spach jest dobre. Tymczasem teraz codzien- 
nie niemal dochodzą wiabomości, że Otis 
kłamał jak najęty. Dla gazet zaprowadził 
surowa cenzurę t. j. wydał rozporządzenie 
że tylko to wolno pisać, co jemu się podoba. 
Oczywiście gazety musiały być temu po- 
słuszne i ciagle roznosiłv po świecie wiado- 
mości, że Filipinczycy zniechęceni są wojną, 
że wojska ich znajdują się w nieładzie i że 
wojnę bęezie można zakończyć w krótkim 
czasie. Teraz się wydało, że to wszystko 
nieprawda. W Ameryce podziałała ta wia- 
domość jak bomba. Gdy Amerykanie do- 
wiedzieli się jeszcze, że Otis urzadzał bale 
i zabawy dla żon Filipinczyków, podniosło 
się w Ameryce straszliwe oburzenie, wszyscy 
żądają, żeby QOtisa coprędzej odwołano 
z wysp I postawiono go przed sąd wojenny. 

Belgia. W Belgii rozpoczyna się na nowo 
walka z powodu zmiany prawa wyborczego. 
Zaledwie trzy tygodnie temu, jak przyszło 
z powodu tego prawa do ogromnych roz- 
ruchów i zaburzeń ulicznych. Rząd wtedy 
ustąpił i obiecał, że cofnie prawo, które 
rządowi zapewnia znaczne korzyści, a lu- 
dowi ukraca prawa. O tej obietnicy rząd 
widocznie już zapomniał, bow senacie oświad- 
czył prezes ministrów w tych dniach, że rząd 
namyslił się inaczej i prawa nie cofnie. W ca- 
lej Belgiii podniosło się z powodu tego stra- 
szne oburzenie. Kto wie, czy znów nie przyj- 
dzie do zaburzen i to gorszych jeszcze, jakie 
mieliśmy przed trzema tygodniami. Nowe 
ministerstwo de Nayersa stara się o przy- 
wrocenie spokoju przez znaczne ustępstwa. 

Holandya. Że sami panowie dyplomaci 
nie przywiązują do konferencyi pokojowej 
znaczenia, wiadomą już dawno jest rzeczą. 
Chcieli światu oczy zamydlić i nic więcej. 
Pokazuje się to też z tego, co powiedział 
admiral amerykański Dewey do redaktora 
pewnej wiedeńskiej gazety. Gdy redaktor 


zapytał się go, co sadzi o konferencyi, De- 
wey bez namyslu odparł: «Nie przy wię- 
zuję do tej konferencyi żadnej wagi. Nie 


wiem, ktoby mial rozpocząć rozbrojenie. 
Nam Amerykanom ani się śni o tem. Przy- 
gotowujemy 40 okrętów wojennych, a w tej 
liczbie 12 wielkich pancerników. Wobec 
tych naszych przygotowan wojennych, nie 
wiem, które z mocarstw chciałoby się ro- 
zbroić i zrzec się tych korzyści, jakie ma 
już z gotowego uzbrojenia». Admirał ame- 
rykanski zdarł maskę z panów dyploma- 
tów, którzy dłuższy czas radzili nad wie- 
czystym pokojem i tracili nadaremno dro- 
gl czas i pieniadz. 


KRONIKA. 


Żydzi w starostwie. Wlościanie narzekaja 
coraz bardziej, że w starostwie w Strzy- 
żowie urzędują żydzi niemal wyłącznie, 
jako dyurniści. Mimo skarg chłopów, ży- 
dzi urzędują dalej i tylko czekać, jak nie 
zadługo żydzi zostaną starostami. (Co to 
bowiem znaczy skarga chłopów, wobec ŻY- 
dów znaczenia w naszej Galicyi. Żydzi 
mają w ręku handel, przemysł, socyali- 
stów i największy dziennik liberalny, no 
i kto im co zrobi. 

Jakie jednak dzieja się rzeczy, wskutek 


urzędowania żydków, to przytaczamy obra- | 


Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 


———— 
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a mianowicie ze 
który tak pisze: | 


zek z 
«Związku chłopskiego», 

W mieście powiatowem Strzyżowie pi- 
szą Żydzi w starostwie po żydowsku-pol- 
sku. Naprzykład do gminy Kozłówek adre- 


gazety chłopów, 


sują: «Zwierznoszcz gminne w Kozłówce». 
z takim adresem są umyślnie 
zachowane, jeśliby kto życzył sobie prze- 
czytać), We wtorek dnia 4 lipca z. m. za- 
niosłem podanie z prośbą o paszport do 
Ameryki. W gmachu starostwa na piętrze 
piszą Żydzi u p. geometry pow. Chmielew- 
skiego paskudnie i z błędami. Wchodzę ja 
do kancelaryi, a tu czterech pejsaków kłóci 
się i szwargocze w swoim izraelskim ję- 
zyku. Złość mię cokolwiek zdjęła, widząc, 
jak katolicy 
pek w pokorze przed tem judaszowskim 
plemieniem, a nawdziawszy sobie kapelusz 
na głowę, przystąpiłem do jednego z nich 
i zapytałem klepnąwszy go zlekka po ra- 
mieniu: Ty, a „gdzie się tu podanie o 
paszport oddaje ? Żyd obejrzał się, potrząsł 
głową z pejsami i zamiast wskazać mi 
gdzie mam pójść, huknął: — Precz za drzwi 
ty grubijon, ty prostok, ja każę czebi are- 
sztować, co ty w urząd wloz a czopki 
z glowiem nie zdymowol. — Na to ja spo- 
kojnie stojąc w kapeluszu, mówię: — prze- 
praszam panów Mośków i Lejbusiów, ale 
ja nigdy do żydów w karczmie gdy przy- 
chodzę, czapki nie zdejmuję, ani żaden 
inny katolik, na cóż tedy przed wami mam 
to czynić? Słysząc to drugi żydek mówi: 
— Pszakrew goju, za drzwi! Ja zaś: 
— Psia krew Śmierdzacy Kaifaszu stul 
mordę, boście wy Żydy pierwej zaczęli. 
Świadki są, którzy widzieli jak było. Ży- 
dzi ucichli wreszcie, a drugiemu z poda- 
niem przychodzacemu grzecznie pokazali, 
gdzie się ma udac. Ja także poszedłem za 
nim i podanie oddałem. Żal mi bardzo p. 
geometry pow. Chmielewskiego, u którego 
ci żydzi piszą, że nie umie gramatyki, ani 
stylistyki polskiej, bo gdyby umiał, toby 
takich żydków którzy z błędami piszą, za 
dyurnistów nie trzymał. Jestem prostym 
wieśniakiem i wysoko nieuczonym, 
wiele lepiej umiem napisać, aniżeli ulubione 
żydki p. Chmielowskiego». 

Przytoczyliśmy umyślnie cały ten dłuż- 
szy ustęp, aby nasi czytelnicy wyrobili 
sobie dokładniejsze pojęcie, jak chłopi my- 
ślą i piszą o tych «urzędnikach». A że nie 
przyczynia się to do podniesienia powagi 
urzędu, 
dla żydów. 

Wiec kas chorych z okazyi dziesięciolet- 
niego ich istnienia, zwołany został do Lwo- 
wa na dnie 8, 9 i 10 września. Wśród li- 
cznych referatów, w sprawach czysto spe- 
cyalnych, będzie tam omawianą także spra- 
wa założenia sanatoryum dla suchotników. 
Komitet zaprosił do udziału między inny- 
mi «Przyjażń», jako kasę zarejestrowaną, 
a referat na wiecu «o znaczeniu kas za- 
rejestrowanych» wygłosi prezes «Jedności 


i Przyjażni» p. Bernard Müller. W komi- 
tecie większość mają socyaliści, jak wia- 


domo. 

Sprostowanie. Na podstawie 8. 19 u. pr. 
domagam się odnośnie do art. «Socvalisty- 
czne kasy chorych» w Nrze 26 «łaczno- 
ści» Z dnia 2 lipca następującego sprosto- 
wania, a to w miejscu, czasie i drukiem 
ustawą przepisanymi: 

Nieprawdą jest, jakoby Zarząd Kasy 
chorych uchwalił sobie podwyższenie pen- 
syi, natomiast prawda jest, że Zarzad Ka- 
sy chorych sprawuje swój urząd całkiem 
bezpłatnie. 

Nieprawdą dalej jest, jakoby p. Matejko 
był członkiem Zarządu, natomiast prawdą 
jest, że w myśl ustawy Kasy chorych, 
prezes tejże dr. Marek przyjał p. Matejkę 
jako pomocnika. 

Kraków 5 lipca 1899 r. 

Leon Mistołek, 
wiceprezes Kasy. 

Podatek na tych, co nie chcą się żenić 
nałożył sejm heski. Nieżonaci, pełnoletni 
mężczyźni płacić będą o 25°/ więcej, niż 
niewolnicy pantofelka. Kobiety są z tego 
podatku bardzo zadowolone, za to staro- 
kawalerskie kluby chciały wyzwać na po- 
jedynek posla Dra Osanna, który dotyczą- 
cy wniosek postawił. 

Brutalność pruska. Jedna z zachodnio- 
pruskich właścicielek dóbr kazała swemu 
parobkowi Łabrzęckiemu wyrzucać gnój 
ze stajni w poniedziałek wielkanocny. Gdy 


: daty. 
ze sprawami stoją bez eza- | 


. oświetleniem ulic, odpowiada gmina. 


ale o | 


okolo 874.000 młodzieży. 


| 
ten się wzbraniał to uczynić, 


jaśnie wiel- 
można uraczyła go kilku policzkami. Pa- 
robek opuse il służbę i skoro policva za- 
wezwała go, by do slużby powrócił, wy- 
toczył proces. We wszystkich instancvach 
odprawiono go z niczem! W motywach 
wyroku zaznaczyły sądy, że go wpraw- 
dzie wypliczkowano, ale że to nie jest 
«nadzwyczajne» nadużycie, że bez wystar- 
czającego powodu opuścił służbę it. d. Ska- 
zano go na koszta postępowania sądowego, 

Tacy są Prusacy! 

Porażka liberałów. W Bawarvi liberalna 
partya, wroga kościołowi i sferom robotni- 
czym, straciła przy. wyborach 24 man- 
Katolickie centrum wysyła do Sej- 
mu 83 posłów, czyli ma zapownioną abso- 
lutna większość. Socyaliści zyskali 6 no- 
wych mandatów, razem mają więc 11 po- 
słów. Centrum zyskało 10 nowvch man- 
datów. 

Na suchoty umiera rocznie w Niemczech 
Dzienniki nazy- 
wają tę straszną chorobę «chorobą prole- 
tarvatu». 

Czemu to nie u nas? Najwyższy trybu- 
nał niemiecki uznał, że za wypadki, spo- 
wodowane lichem wybrukowaniem lub 
Jeśli 
i nasz austryacki c. k. trvbunał uzna tę 
zasadę, to miasta nasze będa musiały pod- 
nieść swój budżet roczny o kilkadziesiat tv- 
sięcy, by wynagrodzić przechodniom utratę 
zębów, obcasów i uszkodzenie ubrania. 

Brutalność Amerykanów na Filipinach wv- 
stępuje w jaskrawem świetle w listach, 
które jeden z vankeesów przesłał swoim 
rodzicom: «Moi kochani, pobito nas, że nie 
można lepiej. Tak nam już idzie od 5 lu- 
tego. Należymy do brygady jenerała Whea- 
tona. Ja służę przy furyerach, jesteśmy 
zawsze pierwsi w mieście, co nie bardzo 
jest bezpiecznem. W ostatnim tygodniu po- 
sunęliśmy się o 30 kilometrów, pędząc przed 
sobą i tłukąc filiposów. W tych okolicach 
niektórzy tubylcy nie widzieli jeszcze ni- 
gdy białych. Bali się bardzo, no i mieli 
czego, bo wygladaliśmy strasznie. Ja mia- 
łem długą czarną brodę, brudny i potar- 


 ganv kapelusz, niebieską koszulę, Cała po- 


to pewna. Ale starostwo pracuje - 


targaną, brudne i potargane spodnie, ka- 
rabin, rewolwer i nóż. Otrzymaliśmy roz- 
kaz spalić miasto i podpaliliśmy przeszło 
2000 domów. Rozbiłem wiele dużych zwier- 
ciadeł i lichtarzy, tak dla hałasu. Burzyć, 
palić, tluc, to bardzo przyjemne. Jak się 
raz zaczęło i krew się rozgrzeje, człek 


' staje się wściekłvm i robi się straszne spu- 


stoszenia ». 

Inny list z 25 marca, brzmi: «Jedno zda- 
rzenie nie wychodzi mi z głowy, choć je- 
stem zahartowany. Strzelono do mnie 
z krzaka, rzuciłem się na ziemię i czeka- 
łem, aż między liśćmi ukazał się filipos. 
Wycelowałem i upadł. Chciałem mu za- 
brać karabin, ale młoda dziewczyna trzy- 
mała mię silnie za ramię, że ledwo się 
wyrwałem. Złlamałem karabin, dałem ję- 
czącemu wody, i przeszukałem jego kie- 
szenie. Wtem stara kobieta bierze mój ka- 
rabin, który leżał na ziemi, ale nie umiała 
się z nim obejść; szybko palę z rewolwe- 
ru, kula przeszyła jej prawe oko. Młode 
dziewczę rzuciło się na mnie, kąsajac i dra- 
piąc. Było to prawdziwe djablatko, wnet 
jednak uspokoiłem ja silnem uderzeniem 
w nos. Zostawiłem ich leżących na kupie. 


Kobiety walczą tu jak mężczyźni; pierw- 
szy raz strzelałem do bab, ale nie szło 


inaczej ». 

Taka cywilizacya a zdziczenie nie wiele 
się chyba różnią. 

Zeszyte serce posiada pewien dwudziesto- 
trzyletni człowiek, wypuszczony przed nie- 
dawnym czasem z jednej z klinik włoskich. 
Przed dwoma miesiącami napadli go rabu- 
sie i zranili dwoma pchnięciami sztyletu 
w serce. Pomimo wielkiego upływu krwi 
można go było jeszcze żywego przenieść 
do szpitala.. Lekarz dr. Pomoni, przedsię- 
wziął natychmiast operacyę. Kilku głębo- 
kiemi cięciami odsłonił miejsce między trze- 
ciem a piątem żebrem, aby mógł dokładnie 
obserwować stan serca. Miało ono dwie ra- 
ny długości centymetra, z których obficie 
wypływała krew. Pomimo, iż nie było pra- 
wie nadziei, lekarz zabrał się do zeszycia 
ran. — Rzecz nieprawdopodobna stała się 
prawdziwą; zeszycie udało się szczęśliwie 
i pacyent po czterdziestu dniach wyszedł 
uleczony ze szpitala. 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Ligęza. — Wydawca: Antoni Stróżyński. 


